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- Parytet obowiązuje, 
ale paradoksalnie nie 
było pań, które byłyby 

zdeterminowane do startu 
w wyborach do senatu 
(...) Senator Edmund 

Witbrodt złożył rezygnację, 
a nie znalazła się kobieta, 
która byłaby chętna na 
jego miejsce - senator 

Kazimierz KLEJNA (PO)  
o braku kobiet z Pomorza 

na listach partii do 
senatu w "Rozmowie 
kontrlowanej" Jacka 

Naliwajka.

Na finiszu żniwa, mija już 
szczyt rolny

Dzieci czeka szkoła, kończy 
się czas wolny

Blisko znów wybory, 
referendum tuż

Czas do swych programów 
przekonywać już

Stąd u filantropów prawdziwa 
euforia

Zbierają zeszyty, inne 
akcesoria

Na utyskiwanie w rządzie nie 
ma zgody

Trzeba było zbierać grzyby 
i jagody 

Jak huragan premier po 
miasteczkach leci

Skąd u licha w Polsce tyle 
biednych dzieci

Zamiast ciągle błagać 
o zbiórki i datki

Chyba czas pomyśleć jak 
dzielić podatki

Aby każdy  w karaju czy 
biedny czy chory

Nie musiał iść żebrać do 
którejś diaspory

55/60 lat                                          
postulat z sierpnia 80 w sprawie 

wieku emerytalnego kobiet i 
meżczyzn.

 15 lat                                              
proponowany przez ministra 

finansów M. Szczurka (PO) nowy, 
"przyjazny" termin przedawnienia 

zobowiązań podatkowych 
obywateli RP.

280 tys. zł                                       
zarobki prezesa szpitalnej spółki na 

Pomorzu w ub. roku

Liczba

  Paweł Adamowicz i Jacek 
Karnowski, prezydenci Gdańska 
i Sopotu, proklamowali nowy projekt 
budowlany: połączenie ul. Spacerowej 
z Drogą Zieloną tunelem pod Pachoł-
kiem wart szacunkowo ok. 2 mld zł. 
Mimo hucznego przedwyborczego 
rekonesansu - kto się podpisał pod 
zgodą na wpuszczenie na taki plac 
budowy kilkunastu tysiecy kibiców? 

- rośnie tymczasem opóźnienie przy 
budowie tunelu pod Martwą Wisłą, 
a Trasa Słowackiego kończy się 
natomiast w okolicach marketu ETC. 
Przy tym nic nie słychać o karach dla 
hiszpańskiego wykonawcy, a słynny 

"Bob budowniczy" zadeklarował w tiwi, 
że Gdańsk nie jest dla zlecenio-
biorców niewyrozumiały, choć jest 
niewyrozumiały dla swoich obywateli, 
gdy na czas nie składają danin do 
gdańskiego skarbca, z którego 
ufundowano Gdańskie Inwestycje 
Komunalne, spółkę, która wszystko 
to dla dobra gdańszczan buduje. Za 
trud 3-osobowego zarzadu - Ryszard 
Trykosko, Romuald Nietupski, 
Iwona Żygowska - gdańszczanie 
rocznie płacą 1 milion złotych, plus 
kilkadziesiat tysięcy zł rocznie dla 
każdego z członków rady nadzor-
czej, w której m.in. znani lokalni 
luminarze: Zbigniew Canowiecki 
(na zdj.), Sławomir Kosakowski, 
Wiesław Bielawski.

  Trwa partyjny nabór pomorskich 

kandydatów do jednomandatowych 
wyborów do Senatu. Są pewniacy 
bez wahań: Bogdan Borusewicz 
i Kazimierz Klejna z PO. Są pew-
niacy z konieczności jak Tadeusz 
Aziewicz (PO), który wybrał senat 
zamiast miejsca nisko punktowanego 
na liście sejmowej. Po umorzeniu 
dochodzenia przez prokuraturę 
w sprawie poświadczenia nieprawdy 
w dokumentach konkursowych 
składanych do NFZ, wigoru nabrał 
też na Powiślu Leszek Czarnobaj. 
Na kontynuację pracy w senacie 
liczy też Roman Zaborowski. 
W PiS wydaje się przesadzone, że 
z Gdyni wystartuje radny, b. działacz 
podziemnej "S", Jerzy Miotke. 
Mniej wiadomo o Gdańsku, choć 
pogłoski uprawnione wskazują na 
prof. Andrzeja Stępniewskiego 
z PG, który jest związany z Ruchem 
Lecha Kaczyńskiego. Szans nie 
traci też Danuta Sikora (na zdj.), 
szefowa klubu PiS w sejmiku po-
morskim, która miała w wyborach 
samorządowych bardzo dobry wynik. 
SLD nie sięga tym razem po prof. 
Longina Pastusiaka, który zawsze 
osiągał znaczące poparcie. Szef 
partii, Jerzy Śnieg zdecydował się 
na Powiśle, z Gdyni możliwy jest 
start Ewy Serockiej, a w końcową 
fazę weszły rozmowy z Andrzejem 
Ceynową, Waldemarem Bartelikiem 
i Edmundem Stachowiczem.

SLD przeciw JOW-om

Jesienna pociecha dla PO

W trakcie trwania kampanii w wielu miastach pojawią się spe-
cjalne billboardy, działacze partii będą rozdawać też ulotki. 
Zdaniem polityków SLD JOW-y doprowadzą do oligarchiza-
cji władzy. Od 50 do 80 procent wyborców nie będzie miało 
swojego przedstawiciela w Parlamencie. Według SLD przy 
JOW-ach Parlament zdominują dwie duże partie. 
- Mówi się, że do Sejmu i tak nie wchodzą te osoby, na które 

głosujemy. Jednak dzięki ordynacji proporcjonalnej możemy 
liczyć na to, że do Parlamentu wejdą przedstawiciele ugrupo-
wania, na które głosowaliśmy. Przy JOW-ach Parlament zdo-
minują dwie duże partie. Przed tym ostrzegamy Polaków - po-
wiedział Mariusz Falkowski. 

Zdaniem działaczy SLD finansowanie partii politycznych 
z budżetu państwa, to dobry pomysł, bo dzięki temu partie nie 
są wspierane przez bogate podmioty gospodarcze i sponsorów. 

- Partie rocznie kosztują około 56 mln złotych. Przeciętny Polak 
rocznie na partie polityczne wydaje 1,40 złotych. Wydaje się, 
że taki kraj jak Polska stać na to, żeby scena polityczna była 
przejrzysta. Partie, które dostają dotacje z budżetu, muszą skła-
dać sprawozdania Państwowej Komisji Wyborczej i to bardzo 
dokładne - dodał Falkowski.

TŁ

Pod hasłem "Stop JOW-om" Sojusz Lewicy Demokratycznej zainaugurował 
ogólnopolską kampanię. W inauguracji kampanii na Pomorzu wzięli udział prof. 
Joanna Senyszyn i Mariusz Falkowski, sekretarz Pomorskiej Rady Wojewódzkiej 
SLD. Mariusz Falkowski.

Slalom wojewody na jubileusz weterynarii

Wojewoda Ryszard Stachur-
ski, obecnie pomorska duma 
PO, ongiś zaś marksista, za-
pewne pragmatyk z PZPR, 
dokonał rzeczy rzadkiej, a po-
litycznie uroczej: jego niepo-
radności wobec istotnych 
skarg i oświadczeń byłych 
powiatowych lekarzy wetery-
narii zjednoczyła symblicznie 
PO, SLD i PiS. Stanowiska 
Jerzego Borowczaka, An-
drzeja Różańskiego i Danuty 
Sikory są zbieżne jak umowa 
koalicyjna. Trudno jednak 
nie udawać zdziwienia, że 
wojewoda pomorski z jednej 
strony kieruje doniesienie do 
prokuratury o podejrzeniu 
popełnienia przestępstwa ści-
ganego z urzędu przez szefa 
podległej sobie inspekcji, szef 
tej inspekcji dr Włodzimierz 
Przewoski odpowiada me-
diom, że nic o tym nie wie, 
a prokurator informuje re-
dakcję, że takie zawiadomie-
nie wpłynęło 20 lipca i uży-
wa "przestępstw" w liczbie 
mnogiej.

Aż strach pomyśleć za co 
można ścigać z urzędu szefa 
inspekcji sanitarnej, bo w li-
teraturze fachowej nie brzmi 

to miło. Wojewoda więc zląkł 
się i w trosce o swój dobro-
stan oraz z respektu dla prawa 
doniósł gdzie trzeba. To jest 
odpowiedź, którą wojewoda 
postanowił uraczyć media 
i sprawę zamknąć, bo czas 
jest wredny, wyborczy, partia 
zaś dziś mu bliska jest w ta-
kich omal opałach jak PZPR, 
partia wtedy  mu bliska, 
przed 4 czerwca 1989. Dono-
sząc więc kameralnie do pro-
kuratury, wojewoda Stachurki, 
polityk dialektycznie biegły, 
nie utracił jako zwierzchnik 
administracji zespolonej ani 
krzty zaufania do wojewódz-
kiego weterynarza. Nadto ob-
darzył go jeszcze większym 
i wziął pod swój patronat 
obchody 70-lecia inspekcji 
weterynaryjnej, które zaczną 
się w kościele, a skończą 
w Novotelu. Ponieważ będzie 
to późny wrzesień, miesiąc 
przed łaską/niełaską wybor-
ców to grono patronów jest 
zacne. W czas przedwyborczy 
i marszałka Bogdana Boruse-
wicza, i sekretarza stanu -mó-
wią że nie tylko w rolnictwie 

- Kazimierza Plocke rozmowa 
o dopuszczalnym poziomie 

bakterii listeria monocytoge-
nes w produktach na przykład 

"Korala" rozpali nie gorzej niż 
umysły weterynarzy.

Ludzi prostych natomiast, 
którzy maja mieć wkrótce 
jakiś wybór na 4 kolejne lata, 
ciekawi dlaczego wojewoda 
w sprawach dość oczywistych 
uprawia slalom logiczny, gu-
biąc kijki i gogle, co grozi 
pełną wywrotką na małej 
muldzie, a co dopiero dużej. 
Wydaje się oczywiste, że 
jak poważni urzędnicy piszą 
oświadczenia, jak przyjmuje 
się osobiście ich skargi w ga-
binecie, to po to są zespoły 
kontroli wewnętrznej, by 
sprawy wyświetlić do spodu. 
Z braku odpowiedzi na proste 
skadinąd pytania dotyczące 
pracy podjętej przez przed-
stawiciela rządu na Pomorze 
można odnieść wrażenie, że 
Ryszard Stachurski z bliżej 
nieznanych powodów po-
stanowił sprawę przeczekać; 
bywa bowiem, że emocje 
się przedawniają, a wspólne 
jubileusze, nagrody, wyróż-
nienia i odznaczenia łagodzą 
obyczaje.

Złośliwi, takich nie braku-

je, powtarzają też, że nawet 
gdyby wojewoda chciał wy-
konać jakiś ruch, to musiałby 
go uzgodnić. Ale nie wiado-
mo z kim? Bo przecież nie 
z ministrem Plocke, któremu 
nie podlega, choć podlegał, 
ani tym bardziej z marszał-
kiem Borusewiczem, którego 
w wyborach na szefa lokalnej 
PO raczej nie wspierał. Pozo-
staje główny weterynarz, ale 
ten ma cały kraj na głowie...

Donald Tusk, postać już 
w PO historyczna,  pod-
czas 3-godzinnego expose 
w sejmie w 2007 roku przez 
wszystkie przypadki odmie-
niał słowo "transparentność". 
Ogłaszając publicznie pytania, 
których ciężar przygniótł wo-
jewodę, staramy się pomóc 
partii rządzącej odzyskać za-
ufanie nie tylko wśród wete-
rynarzy. Skądinąd wiadomo, 
że pierwszego z oświadcze-
niodawców zaprasza na roz-
mowę CBA ze Szczecina.

Dla PO marna to raczej po-
ciecha.

Marek Formela
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- Pani też pisała donosy do 
Wojewody Pomorskiego?
- Jakie donosy ?

- Na działalność pomorskie-
go wojewódzkiego lekarza 
weterynarii.
- To jakieś pomówienie.

- Z odpowiedzi wojewody i jego 
rzecznika wynika, że zarzuty 
miały charakter donosów, 
które się nie potwierdziły?
- W miesiącu czerwcu zło-

żyłam skargę i pismo pod-
pisane własnym imieniem i 
nazwiskiem na postępowa-
nie pomorskiego wojewódz-
kiego lekarza weterynarii,dr. 
Włodzimierza Przewoskiego 
oraz pełniącego obowiązki 
powiatowego lekarza wete-
rynarii w Tczewie Tomasza 
Ołtarzewskiego. W ślad za 
tym faktem z biura wojewo-
dy otrzymałam wiadomość z 
zaproszeniem na spotkanie. 
Miałam więc okazję raz jesz-

cze naświetlić zaistniałe fakty 
oraz przedstawić się wojewo-
dzie Stachurskiemu osobiście. 

- I co usłyszała pani od wo-
jewody?
- Wojewoda, jak i osoby 

obecne na spotkaniu, wyra-
ziły współczucie wobec sy-
tuacji w jakiej się znalazłam, 
uznały ją za kuriozalną. Go-
dzinna rozmowa pozwoliła 
mi sądzić, iż mój problem,a 
mówiłam wprost o mobbingu 
w podległej mu instytucji, nie 
utknie w martwym punkcie. 

- A utknął?
- Tak. Dostałam sms-a z uro-

dzinowymi życzeniami, ale 
żadnej pisemnej odpowiedzi 
na  pytania, których treść 
wskazywała na konieczność 
podjęcia działań kontrolnych. 
Poza tym tożsame w treści 
pismo i skargę przesłałam do 
głównego lekarza weterynarii, 
który uznał się za niekompe-

tentnego w przedmiotowej 
sprawie i odesłał dokumen-
tację do... wojewody jako 
zwierzchnika inspekcji we-
terynaryjnej na Pomorzu, ten 
zaś odesłał wszystko do Sądu 
Pracy, w którym zawisł mój 
pozew. Koło się zamknęło.

- Politycy lubią bagatelizować 
kłopotliwe sytuacje. Może dla 
wojewody Stachurskiego to 
taki drobiazg.
- Wojewoda pomorski na 

piśmie i ustnie został poin-
formowany o sprzecznych 
z prawem działaniach pana 
Przewoskiego także przez 
kilku innych byłych już po-
wiatowych lekarzy r, a także 
osobiście zaangażował się w 
uchylenie decyzji pełniącego 
obowiązki powiatowego le-
karza weterynarii w Tczewie 
Tomasza Ołtarzewskiego do-
tyczącej zamknięcia zakładu 
przetwórczego „KORAL” 
SA. Zatem o jakim drobia-
zgu można mówić mając na 
uwadze kilkaset miejsc w 
Tczewie?

- Zakład KORAL to jakiś 
istotny symbol?
- Opisałam w skardze do-

kładnie relacje personalne i 
ich tło w odniesieniu do za-
kładu będącego pod nadzo-
rem inspekcji weterynaryjnej. 
W mojej opinii postępowanie 
pomorskiego wojewódz-
kiego lekarza weterynarii 
nacechowane było ocenami 
subiektywnymi, trudnymi 
do zaakceptowania u urzęd-
nika służby cywilnej. Z po-
wodu animozji i rozgrywek 
interpersonalnych nie można 
krzywdzić osób postronnych. 
Zachowanie pana Przewo-
skiego uważam za nieprzy-
zwoite. 

- Nie było podstaw meryto-
rycznych?
- Proszę samemu sobie od-

powiedzieć na to pytanie. 
Wojewoda Pomorski musiał 
mieć realne przesłanki do 
żądania zmiany decyzji wy-
danej zakładowi. Przypomnę, 
że w 2012 roku miała miejsce 
podobna sytuacja. Wydana 
przez byłego powiatowego 
lekarza weterynarii w Tcze-
wie Andrzeja Górzyńskiego, 
na wyraźne polecenie dyrek-
tora Przewoskiego, decyzja 
administracyjna miała bar-

dzo kruche podstawy prawne 
i w porozumieniu z głównym 
lekarzem weterynarii uznana 
została za zbyt rygorystyczną.

- Czy wojewoda przeprowa-
dził kontrole tych różnych 
przypadków, skonfrontował 
zarzuty, ich autorów z linią 
lekarza wojewódzkiego?
- Zapewniono mnie podczas 

spotkania z wojewodą, że 
moje pytania nie pozostaną 
bez odpowiedzi, ale do dzi-
siaj nie otrzymałam żadnej 
informacji. Mam wrażenie, 
że to gra na przeczekanie 
konfliktu, może z powodu ka-
lendarza wyborczego, może 
dlatego, że dyrektor Przewo-
ski jest już na tym stanowisku 
25 lat. Poza tym jesienią in-
spekcja weterynaryjna będzie 
obchodzić 70-lecie, wiec po 
co zgrzyty, Minister Plocke 
chętnie przyjedzie, pochwali, 
wygłosi laudacje, kolejny raz 
da się wyczuć dobre relacje 
na linii lekarz wojewódzki 

- minister, a tu taki pasztet, 
więc wojewoda kluczy, by nie 
zdenerwować swojego wpły-
wowego partyjnego kolegi

- Pasztet trafił do prokuratury.

- To zupełnie inna sprawa, 
której szczegółów nie znam, 
ale widocznie wojewoda nie 
mógł znaleźć innego dobrego 
wyjścia, by odsunąć od siebie 
problem, więc powiadomił 
prokuraturę o możliwości 
popełnienia przez dyrektora 
Przewoskiego przestępstwa 
ściganego z urzędu.

- Ale ma nadal zaufanie do 
urzędnika, nie zawiesza go, nie 
wnioskuje o to do głównego 
lekarza weterynarii, dość 
zręcznie kluczy...
- Mam nadzieję, że główny 

lekarz weterynarii i wojewo-
da pomorski zajmą stanowi-
sko w sprawie, bo trudno mi 
jest zaakceptować fakt, że 
żaden z Panów nie posiada 
kompetencji do rozpatrzenia 
skarg i oświadczeń. Wyrażam 
też przekonanie, że nikt już 
nie będzie ich mylił wyżej z 
donosami. Nawet wojewoda z 
partii obywatelskiej w nazwie. 

Rozmowa z Magdaleną Baranowską, 
byłym Inspektorem ds. pasz i utylizacji 
w Powiatowym Inspektoracie Weterynarii 
w Tczewie

1. Dziennikarz "Gazety Gdańskiej"/portalu wybrzeze24.pl 
dotarł do 3 osób, które napisały oświadczenia lub oficjal-
nie poinformowały o swoich zarzutach dot. działalności 
Wojewódzkiego Lekarza Weterynarii. Żadna z nich nie 
została poproszona o złożenie wyjaśnień, potwierdzenie 
sformułowanych oskarżeń przez podległe Panu organy 
kontroli. Na jakiej podstawie ocenił więc Pan wiarygod-
ność wyjaśnień dr Włodzimierza Przewoskiego, skoro nie 
przeprowadzono konfrontacji stron, a autorzy oświadczeń 
podpisujący się imiennie, to byli pracownicy służby cy-
wilnej, samodzielni lekarze weterynarii, pełniący funkcję 
organu administracyjnego? Na jakiej podstawie rzecznik 
Pana wojewody informuje więc o bezzasadności składa-
nych oficjalnie skarg? Czy nie uważa Pan za co najmniej 
niestosowne używanie w swojej odpowiedzi określenia 

"donos"?

2. Minister Kazimierz Plocke uznał w styczniu b.r. publicz-
nie, że Wojewódzka Inspekcja Weterynaryjna w Gdańsku 
należy do najlepszych w kraju. Ze sprawdzenia redakcji 
wynika, że w żadnym regionie w kraju nie ma tak wielu 
wakatów na funkcjach powiatowego lekarza weterynarii. 
Sam Pan zauważył, że to nie jest sytuacja prawidłowa. 
W jakim zakresie informował pan ministra rolnictwa 
i Głównego Lekarza Weterynarii o sytuacji w podległym 
sobie inspektoracie? Czy o tej sytuacji informował Pana 
regularnie pan dr W. Przewoski? Z informacji zdobytych 
przez redakcję wynika, że dopiero po przesłaniu Panu py-
tań i żądaniu wyjaśnień wojewódzki lekarz weterynarii na 
naradzie powiatowych lekarz weterynarii w trybie doraź-
nym zbierał od podwładnych oświadczenia o prawidło-
wym funkcjonowaniu aparatu nadzoru weterynaryjnego 

- czy ten tryb postępowania uważa Pan za prawidłowy?

3. Z oświadczenia Pana Edwarda Kowalke, b. powiatowego 
lekarza weterynarii w Kościerzynie wynika, że podczas 
remontu pomieszczeń biurowych PIW w Kościerzynie 
mogło dojść do niezgodnego z przepisami wydatkowania 
środków publicznych na kwotę ok. 60 tys zł. Jak podaje p. 
Kowalke, pieniądze w tej kwocie przekazano w grudniu 
2010 roku przedsiębiorcy przysłanemu do Kościerzyny 
z WIW. Dopiero w połowie 2011 roku dostarczono "jakąś 
dokumentację na przetarg na remont PIW w Kościerzy-
nie". Czy w sprawie tej zlecił Pan stosowną kontrolę pod-
niesionych okoliczności? Z informacji redakcji wynika, że 

została ona bowiem skierowana do CBA i podjęta przez 
delegaturę w Szczecinie?

4. Z oświadczenia Pani Magdaleny Baranowskiej, lek. wet. 
zwolnionej z pracy w Tczewie, wynika, że w marcu 2015 
roku był Pan osobiście zaangażowany w uchylanie de-
cyzji o zawieszeniu funkcjonowania zakładów "Koral" 
w Tczewie podjętej przez p.o. PLW w Tczewie, lek. wet. 
Tomasza Ołtarzewskiego. Czy w świetle oświadczeń pana 
Andrzeja Górzyńskiego, dot. wymuszania działań prze-
ciwko "Koralowi" przez dr W. Przewoskiego, Pana zaan-
gażowanie wynikało z przeświadczenia, że jest to decyzja 
błędna i szkodliwa dla firmy?

5. Czy w podległej Panu inspekcji weterynaryjnej dochodzi 
do łamania zasady opisanej w art. 79 ustawy o służbie 
cywilnej?

6. Czy w sytuacji, w której kieruje Pan doniesienie do pro-
kuratury, uprzednio domagając się od osób informujących 
o nieprawidłowościach złożenia pisemnych oświadczeń, 
nadal podtrzymuje Pan zaufanie do pomorskiego woje-
wódzkiego lekarza weterynarii?

7. Czy o sytuacji w podległej sobie jednostce poinformował 
Pan ministra rolnictwa?

Odpowiedź Wojewody: Pan Wojewoda zdecydował, że 
do czasu zajęcia stanowiska przez Prokuraturę Rejonową 
Gdańsk Śródmieście, do której skierował zawiadomienie 
o podejrzeniu popełnienia przestępstwa przez Pomorskiego 
Wojewódzkiego Lekarza Weterynarii, nie będzie udzielał in-
formacji dotyczących tej sprawy. Nie będzie też odnosił się 
do pytań z nią związanych. Ocenę pozostawia organom do 
tego powołanym. 

Pytania „Gazety Gdańskiej” wysłane do Wojewody Pomorskiego
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Odsłonięto pomnik Anny Walentynowicz

Przypomnimy o Pomorzu, które nie kończy się w Trójmieście

Datę 15 sierpnia wybrano 
na odsłonięcie pomnika nie 
przypadkowo. To dzień uro-
dzin Anny Walentynowicz.

Na uroczystości pojawiło 
się kilkaset osób. Wiele z nich 
przybyło z biało-czerwony 
flagami i transparentami z ha-
słami dotyczącymi m.in. wy-
jaśnienia przyczyn katastrofy 
smoleńskiej. W uroczysto-
ści udział wzięli syn Anny 
Walentynowicz Janusz oraz 
wnuczka Katarzyna i wnuk 
Piotr, a także m.in. prezydent 
Gdańska Paweł Adamowicz, 
Maciej Łopiński, sekretarz 
stanu w Kancelarii Prezyden-
ta, poseł Antoni Macierewicz, 
Piotr Duda, lider NSZZ „So-
lidarność”, pomorscy politycy 
PiS - Danuta Sikora, Jolanta 
Szczypińska, Kazimierz Ko-
ralewski, Grzegorz Strzel-
czyk oraz Andrzej Gwiazda, 
współtwórca Wolnych Związ-

ków Zawodowych Wybrzeża 
i NSZZ "Solidarność", z żoną 
Joanną.
- Przyjmijcie panią Anię jak 

własną sąsiadkę. Opiekujcie 
się tym miejscem, tym po-
mnikiem, tak jak ona opieko-
wała się niegdyś wami - po-
wiedział Paweł Adamowicz, 
który podziękował również 
Stowarzyszeniu "Godność", 
od którego wyszła inicjatywa 
wzniesienia pomnika, a także 
jego głównemu fundatorowi 
Romanowi Rojkowi, Radzie 
Miasta Gdańska oraz radzie 
dzielnicy.
- Mieszkała obok tego placu. 

Uznaliśmy więc, że miejsce 
nadaje się idealnie, by upa-
miętnić panią Annę - powie-
dział Czesław Nowak ze 
Stowarzyszenia Godność. 

- Odtąd pomnik ten jest wła-
snością miasta, własnością 
gdańszczan - zakończył No-

wak przekazując akt własno-
ści pomnika na ręce prezy-
denta Adamowicza.

Odsłonięcia pomnika do-
konali syn Janusz i wnuczęta 
Katarzyna i Piotr. - Bardzo 
dziękuję państwu za liczne 
przybycie - wyznał Janusz 
Walentynowicz. - Nie spo-
dziewałem się, że państwa 
hojność będzie tak wielka. 
Chciałbym, żeby ten pomnik 
był symbolem czegoś, co po-
tocznie można nazwać "nor-

malnością". Symbolem tego, 
że obok nas są ludzie, którzy 
w życiu niekoniecznie kieru-
ją się własnymi korzyściami, 
ale też troską o innych ludzi. 
Tak postępowała moja mama.
- 5 lat czekaliśmy na po-

mnik Anny Walentynowicz. 
Tyle samo czasu czekamy 
na pomnik upamiętniający 
ofiary katastrofy smoleńskiej. 
I wciąż nie możemy się go 
doczekać - powiedział abp. 
Sławoj Leszek Głódź po po-

święceniu pomnika.
Maciej Łopiński odczy-

tał list prezydenta Andrze-
ja Dudy. Prezydent napisał 
w nim m.in. że "dotąd jej 
zasługi nie były należycie 
eksponowane" a jako pierw-
szy z "zapomnienia wydobył 
ją prezydent Lech Kaczyński" 
nadając najwyższe odznacze-
nie Order Orła Białego.

Antoni Macierewicz od-
czytał list prezesa PiS Ja-
rosława Kaczyńskiego, ale 
także - w swoim przemówie-
niu - odniósł się do niewyja-
śnionej jego zdaniem śmierci 
Walentynowicz. Jej śmierć 
jest nie mniej istotna dla Pol-
ski i Polaków niż jej życie. 

Jej śmierć, której wszystkich 
okoliczności do dzisiaj nie 
znamy. Jej śmierć, w której 
zawiera się także tajemnica 
miejsca, gdzie znajduje się 
ciało Anny Walentynowicz. 
Aniu, przyrzekamy, iż prawda 
zostanie wyjaśniona - stwier-
dził Macierewicz.
- Dziś chcę to bardzo wy-

raźnie powiedzieć: nie by-
łoby Solidarności bez Anny 
Walentynowicz - powiedział 
Piotr Duda, przewodniczący 
Komisji Krajowej NSZZ So-
lidarność.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

Kilkaset osób pojawiło się na 
uroczystości odsłonięcia pomnika Anny 
Walentynowicz, który stanął na skwerze 
im. Anny Walentynowicz przy  
ul. Waryńskiego we Wrzeszczu.

Aspen - firma zajmująca się żywieniem 
zatrudni osoby do wydawania posiłków 
w szpitalu przy ul. Smoluchowskiego 

w Gdańsku. 
 

Umowa o pracę.  
Tel. 691 991 754 

- Wyruszył pan już w objazd po kraju, jak czyni to szefowa 
rządu Ewa Kopacz i mająca ja zastąpić w przypadku triumfu 
opozycji Beata Szydło?
- Nie. Zastał mnie pan w Sejmie. 

- Czy peregrynacje rządu PO-PSL po kraju to objaw gospo-
darskiej troski o losy kraju i   nas, obywateli?
- Ależ to jest oczywista kampania wyborcza. Pani Ewa Ko-

pacz wykorzystuje swoje stanowisko Prezesa Rady Ministrów 
i instrumenty, którymi dysponuje do jej prowadzenia. Odby-
wa się to za pieniądze podatników, co jest naganne. Do tego 
jest zbyteczne z punktu widzenia państwa i bardzo kosztowne 
z punktu widzenia podatników. Za te fanaberie płacimy wszy-
scy. 

- Szefowa PO nie potrafi oddzielić funkcji partyjnej od kie-
rowania rządem?
- Sceniczne spotkania, zdjęcia, spacery, udawana gospodarska 

troska na to by wskazywały. Pani Kopacz jest szefową partii 
i rządu. To jest oczywistość, ale jakoś bardzo późno wpadła na 
pomysł by wędrować wraz z rządem po kraju. Ta podróżnicza 
aktywność pani premier i członków jej rządu nie ma innego niż 
kampanijne uzasadnienia. 

- Nim wrzucimy kartkę do urny 25 października, odpowia-
dając tym na pytanie czy kraj rozwija się na miarę naszych 
aspiracji, 6 września odpowiemy na trzy, a właściwie dwa 

- bo jedno już nieaktualne, pytania referendalne…
- Referendum wyznaczone na 6 września jest całkowicie 

zbędne. Zostało przeforsowane w porozumieniu z Senatem 

przez ówczesnego prezydenta Bronisława Komorowskiego pod 
wpływem wyniku pierwszej tury wyborów. To miał być spryt-
ny sposób na przekonanie    części wyborców. Jak pokazała II 
tura nic ten zabieg mu nie pomógł i Bronisław Komorowski 
zostawił nas z tym swoim pomysłem na wyborczy sukces…

- Referendum zarządzone przez odchodzącego ze stanowiska 
prezydenta Bronisława Komorowskiego od początku budziło 
wątpliwości….
- Te wątpliwości są kosztowne. Ponad sto milionów złotych. 

Można je wydać z dużo większym pożytkiem, nie celebrując 
fikcji…

- To znaczy?
- Choćby na dożywienie dzieci, by nie chodziły głodne do 

szkoły.
- Pańscy koledzy z ław poselskich „wybuczeli” prezydenta 
Andrzeja Dudę, kiedy ten mówił o głodnych dzieciach…

- Proszę zauważyć, że buczeli sejmowi koledzy - posłowie 
z Platformy, którzy nie znają, lub tak udają, danych GUS. 

- Chowają głowę w piasek, by - jak to ujęła Ewa Kopacz - nie 
służyć „rosyjskiej propagandzie”?
- Z tą propagandą to był chyba taki nieudany żart. Pół miliona 

dzieci w Polsce nie je obiadów, ponad milion żyje w nędzy. To 
są dane Głównego Urzędu Statystycznego. 

- Rozmawiamy w rocznicę robotniczego protestu z 1980 roku. 
Ten proletariacki bunt zawarł się w 21 postulatach gdań-
skiego MKS. Troskę o stan służby zdrowia i zapewnienie 
dostępności do opieki medycznej zapisano w postulacie 16. 
Interweniował pan w sprawach pomorskiej służby zdrowia. 
Ostatnio pisał pan do marszałka województwa z PO…
- Wysłałem list ponieważ jestem zaniepokojony, i nie tylko ja, 

tym, co dzieje się ze szpitalami i przychodniami w wojewódz-
twie. Do mojego biura poselskiego nadeszła odpowiedź, ale 
nie od samego marszałka. Jest lakoniczna i niezadowalająca. 
A przecież procesy, które zachodzą na Pomorzu, dotykające 
wrażliwej sfery zdrowia mieszkańców, są czymś niesłychanym. 
Odpowiedzi można jakoś sklecić, a tymczasem dobro pacjenta 
zagubi się ostatecznie w urynkowieniu, komercjalizacji, prywa-
tyzacji. Rządzący z tej ekipy już nawet nie udają, że zamierzają 
realizować konstytucyjną zasadę troski o zdrowie obywateli. 
Alarmuję więc, że szpital to nie sklep lub fabryka, gdyż zdro-
wie nie jest towarem. 

- Czy proces przemian zapoczątkowany w 1980 i w 1988 roku 
okazał się niedokończoną rewolucją? Czy umowa społeczna 
zawarta wówczas między strajkującymi a stroną rządową 
obowiązuje?
- Z cala pewnością obie porozumiewające się wówczas stro-

ny, czyli strajkujący i liderzy MKS oraz strona rządowa, nie 

miały w polu widzenia takiej odmiany kapitalizmu, jaką nam 
zaserwowano. Gdyby ktoś, jakiś wieszcz, przekazał strajkują-
cym kształt przyszłej transformacji to wielu by się zastanowiło. 
Skala wykluczenia społecznego i ubóstwa, rozmiary koniecz-
nej emigracji za chlebem nie przystają nijak do tamtego ducha 
solidaryzmu społecznego. Karol Modzelewski, jeden z twór-
ców i rzeczników „Solidarności”, człowiek dawnej opozycji, 
napisał, że rachunek społeczny za transformację nie musiał być 
tak duży i o takich   skutkach, że nie siedziałby nawet tygodnia, 
nie mówiąc już o kilku latach, w wiezieniu w imię budowy 
kapitalizmu. 

- Rozmawiamy w mieście narodzin „Solidarności”, w którym 
triumfuje od lat PO. To efekt zapatrzenia się nieco z przekory 
na liberalizm, zapatrzenia na władzę, trwałości układu?   
- Wszystkiego po trochu. Ja tej dominacji PO się nie lękam. 

W 2001 roku to SLD miał lepszy wynik na Pomorzu niż poli-
tycy tej formacji. PO ma wyborcze sukcesy, ale tak nie będzie 
do końca świata. Zjednoczona lewica się do tego przyczyni...

- Dość mizernie ona na Pomorzu wygląda...
- Nie popadam w zadowolenie jak i w zbytni krytycyzm. 

- Pod jakim hasłem pójdziecie do wyborów na Pomorzu?
- Przy prezentacji naszych kandydatów zaprezentujemy też 

szczegóły i programowe hasła. Centralnym punktem naszego 
programu jest jego wymiar społeczny. W regionie na pewno 
będzie to ochrona zdrowia. W Gdyni wskażemy na gospodarkę 
morska, na dynamikę tego miasta i portu, na potencjał intelek-
tualny. Jeszcze raz przypomnimy obecnym włodarzom o Po-
morzu, które nie kończy się w Trójmieście. 

- A sprawy obronności? Służył pan w Marynarce Wojennej… 
- Gdynia to morze więc i Marynarka Wojenna. Nie mogę zgo-

dzić się z kuriozalną decyzją o rozformowaniu i przeniesieniu 
dowództwa Marynarki Wojennej do Warszawy. Flota i lotnic-
two morskie dowodzone są z centralnej Polski.  

- Jest od ponad roku Dowództwo Generalne Rodzajów Sił 
Zbrojnych, odpowiedzialne za planowanie zadań. Jest Do-
wództwo Operacyjne Rodzajów Sił Zbrojnych, odpowiedzialne 
za dowodzenie operacyjne…
- W Gdyni jest zaś centrum operacyjne i nadzoru działań Ma-

rynarki Wojennej. Czy ktoś jest w stanie przy tej dwoistości 
dowództwa i możliwościach przeciwnika, zapewnić pełne 
działanie systemów łączności, zabezpieczyć serwery w razie 
konfliktu? Zwrócę się niebawem do pana prezydenta Andrze-
ja Dudy oraz szefa Biura Bezpieczeństwa Narodowego Pawła 
Solocha z wnioskiem by prezydent RP rozpoczął proces decy-
zyjny przywrócenia dowództwa Marynarki Wojennej do Gdy-
ni. Obronność to nie jest miejsce na eksperymenty i rachunki 
prowadzone tak, by zredukować kadrę i możliwości obronne.  

 Z Leszkiem Millerem przewodniczącym 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej 
rozmawia Artur S. Górski
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Nowe inwestycje 
Spółdzielni Renawa

Oferujemy w pełni wykończone i wyposażone lo-
kale mieszkalne w atrakcyjnej cenie w Kwidzynie 
oraz w Sztumie. Mieszkania są  zróżnicowane pod 
względem wielkości a funkcjonalność, przestron-
ność i odpowiednie nasłonecznienie gwarantują 
wygodę w użytkowaniu.
 Oferta Spółdzielni jest atrakcyjna zarówno dla 
poszukujących nowego mieszkania dla siebie, jak 
i na cele inwestycyjne. Wnosząc udział własny 
w wysokości ok. 1/3 kosztów budowy, nabywamy 
spółdzielcze lokatorskie prawo do lokalu. Kredyt 
zaciągnięty przez spółdzielnię na pozostałą wartość 
inwestycji można spłacać w czynszu przez ok. 30 
lat. Dla zainteresowanych wcześniejszym wyodręb-
nieniem lokalu na własność, oferujemy możliwość 
spłaty kredytu na korzystnych zasadach już po ok. 
6 miesiącach od oddania budynku. 

Powszechna Spółdzielnia Mieszkaniowa

„Renawa” w Kwidzynie

Prezes Zarządu mgr inż. Jerzy Śnieg

NOWE MIESZKANIA !

Zapewniamy dobrą lokalizację w Sztumie i w Kwidzynie.

Zainteresowanych zapraszamy do biura Spółdzielni, 

ul. Warszawska 1, 82-500 Kwidzyn,

od pn. do pt. w  godz. 700 - 1500. 

tel. sekretariat   55 279 4332, tel. Prezes 55 279 3733
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Ta wolność miała też gorzki smak

Z Fundacją Koperskiego z Syberii na Pomorze

-  Ile zostało z idei, które 35 lat temu ujawniły się w Sierpniu 
1980 roku i znalazły się w ogłoszonych 17 sierpnia 1980 roku 
postulatach strajkujących robotników Trójmiasta? 
- Robotnicze postulaty roku 1980 zgodne były z oczekiwa-

niami i aspiracjami społeczeństwa.  Po wojnie każda próba 
ich artykułowania też była dławiona, kończyła się więzieniem 
a bywało, że śmiercią. System budowany był na krzywdzie 
i krwi. Do robotników strzelano na ulicach. Przypomnę stłu-
miony, a dzisiaj zapomniany, strajk dwóch tysięcy gdańskich 
dokerów, domagających się w sierpniu 1946 roku godnych 
warunków pracy i sprzeciwiających się upodleniu robotników. 
Dobrze zapamiętaliśmy dramatyczne rozprawy z robotnikami 
1956, 1970 i 1976 roku. 
- Lata 70-te to czas zmian, inwestowania za pożyczone waluty, 
otwarcia na Zachód...
- Edward Gierek nie był oświeconym dyktatorem. Lata 70-te 

to też Radom i Ursus, "ścieżki zdrowia" i represje wobec tych, 
którzy w swoim kraju chcieli żyć i pracować godnie i otrzymy-
wać adekwatne do wysiłku wynagrodzenie.  

- To minimum wymagań wobec państwa?
- Oczekiwanie godnego życia, godnych warunków pracy 

i godziwej za nią zapłaty nie jest czymś nadzwyczajnym. Tak, 
w dbałości o pracowników, budowana była II Rzeczpospolita.  
Przynajmniej na początku.  U początku państwowości w stycz-
niu 1919 roku Naczelnik Państwa Józef Piłsudski wydał dekret 
o obowiązkowym ubezpieczeniu pracowników, który gwaran-
tował pomoc lekarską, leczenie szpitalne, zasiłek chorobowy. 
Powołana została Państwowa Inspekcja Pracy, określony został 
wymiar czasu pracy. 

-  Przeszliśmy zakręty historii i zmiany ustroju...
- 21 postulatów, sformułowanych w nocy z 16 na 17 sierp-

nia 1980 roku, pokazują w jakim zakłamanym i fasadowym 
państwie żyliśmy. Przecież domaganie się prawa do własnej 
reprezentacji, niezależnej od wpływów zewnętrznych i naci-
sków aparatczyków było zgodne z ówczesnym prawem i ra-
tyfikowaną przez PRL  konwencją nr 87 Międzynarodowej 
Organizacji Pracy. 

- Jaka była intencja sierpniowych postulatów?
- Idea i duch 21 postulatów mogłyby dzisiaj stanowić podsta-

wę napisania kolejnych. Postulat drugi - prawo do strajku, jest 
instrumentem nacisku na pracodawcę lekceważącego  pracow-
ników. Ale dzisiaj nie można przeprowadzić strajku ogólno-
polskiego przeciwko rządowi.  Upominamy się o podniesienie 
wynagrodzenia, o płacę minimalną gwarantującą przynajmniej 
utrzymanie się, a nie minimum egzystencji. 

- Płaca minimalna z samej nazwy jest minimalna...
- Przez utrzymywanie w Polsce niegodnego poziomu płacy 

minimalnej i deregulację rynku pracy mówimy od kilku lat 

o nowej klasie, o prekariacie, o ubogich chociaż pracujących 
w pełnym wymiarze czasu pracy. Niskie płace przesądzają o ni-
skiej dynamice popytu, są niekorzystne dla gospodarki.

- "Solidarność" akcentuje od kilku lat brak dialogu z rządem, 
także w tej kwestii?
- W tej i wielu innych. Choćby postulat 6. mówił o podjęciu 

realnych działań dla wyprowadzenia kraju z kryzysu poprzez 
umożliwienie wszystkim środowiskom i warstwom społecz-
nym uczestniczenia w dyskusji nad programem reform. Ten 
postulat do dnia dzisiejszego nie znalazł pełnej realizacji. Ba, 
był notorycznie naruszany przez rządzących, szczególnie przez 

ostatnie osiem lat. Arbitralnie zostały narzucone rozwiązania 
w obliczu kryzysu gospodarczego i finansowego, bez debaty 
społecznej. Ponad głowami obywateli. Obywatelskie wnioski 
referendalne, bez wyjątku, trafiły do kosza. 

- Władza, z nazwy "obywatelska" wie przecież najlepiej, 
czego chcą rodacy i co dla nich dobre?
- To twierdzenie byłoby nawet zabawne. Ale spójrzmy na po-

stulat 13, czyli wprowadzenia zasady doboru kadry kierowni-
czej na zasadach kwalifikacji, a nie przynależności partyjnej. 
Warto przyjrzeć się w jaki sposób, z partyjnego klucza, obsa-
dzane są zarządy spółek, w której udziały ma Skarb Państwa 
lub jego agendy. Dotyczy to też urzędów i instytucji publicz-
nych. 

- Związki zawodowe chcą odejścia od zasady "67 lat" w przy-
padku praw emerytalnych. Robotnicy w 1980 roku też 
podobny postulat spisali i został on przyjęty...
- Mówimy o idei zawartej w postulacie 14, czyli obniżenia 

wieku emerytalnego, oczywiście w innych niż w 1980 r. grani-
cach. To jest kolejny aktualny jest postulat wobec narzuconej 
ustawy „67” wraz z zasadą powiązania prawa emerytalnego 
z przepracowanymi latami pracy,  z okresem składkowym. Do-
magamy się ustalenia takich możliwości odchodzenia na eme-

ryturę, które uwzględniałyby okoliczności, dające pracowniko-
wi szansę, aby mógł z tej emerytury skorzystać.

- O ile ktoś taki wieku tego dożyje. Czy jedyny pomysł rzą-
dzących PO i PSL to  łączenie i komercjalizacja szpitali?
- Troska o kondycje i warunki pracy służby zdrowia i zapew-

nienia dostępności do opieki medycznej to postulat 16. o po-
prawie warunków pracy służby zdrowia co zapewni opiekę 
medyczną rodakom. Dobro pacjenta i efektywne leczenie oraz 
konstytucyjne zobowiązanie państwa zagubiło się w proce-
sie prywatyzacji i komercjalizacji usług zdrowotnych. Efekt?   
Prywatyzacja tylko stomatologii doprowadziła do tego, że stan 
uzębienia Polaków jest na poziomie lat 60.  

- Demografii i prawa pracy kobiet dotyczył postulat 17...
- Tak, chodziło o odpowiednią liczbę miejsc w żłobkach 

i przedszkolach. Po 1989 roku doszło do regresu. Co dzisiaj 
zrobiliby włodarze, likwidujący swego czasu żłobki i przed-
szkola, gdyby polskie dzieci rodziły się w Polsce, tak często, 
jak rodzą się za granicą? 

- W 1980 roku wprowadzano systematycznie wolne soboty 
i soboty pracujące...
- Jak wyrzut sumienia brzmi dzisiaj postulat 21 - wprowa-

dzenia wszystkich sobót wolnych od pracy. W cywilizowanym 
świecie prawo pracownika do odpoczynku jest nienaruszalne. 
Zwracamy się o prawo do odpoczynku w niedzielę. Co drugi 
z nas pracuje w sobotę. Państwo w swoim majestacie nie jest 
w stanie zagwarantować pracownikowi odpowiedniego czasu 
wypoczynku. A przecież wypoczęty pracownik jest efektyw-
niejszy i wydajniejszy. 

- Państwo polskie uda się zmienić?
- Zacznijmy od wyborów. W 1989 roku nie byliśmy przygo-

towani do zmierzenia się z ogromem problemów. Wielu było 
naiwnych. Wydawało się, że odzyskanie wolności przyniesie 
automatycznie ich rozwiązanie. Ta wolność miała też gorzki 
smak. Nic nie było proste i oczywiste. Zawierzyliśmy ludziom, 
którzy potrafili się odnaleźć w nowej rzeczywistości, też tym 
z tytułami naukowymi. Jest chichotem historii, że przed 1989 
rokiem udowadniali oni wyższość gospodarki socjalistycznej 
by zaraz przestawić się na liberalizm.  

- Czego wówczas zabrakło?
- Zabrakło z naszej strony kontroli. Idealistycznie uwierzyli-

śmy w możliwość pozytywnego urządzenia świata i powierzy-
liśmy władzę ludziom, którzy albo nie wiedzieli co z nią robić, 
albo doskonale wiedzieli, gdzie leży realna władza. Nie całe 
społeczeństwo skorzystało z przemian gospodarczych. Tym ła-
twiej było zdobyć pieniądze na „dzień dobry” poprzez układy 
oraz mariaże polityczne i gospodarcze. Zbili fortunę mający 
resztę społeczeństwa za nic. Podobnie jak niektórzy politycy, 
wyniesieni na ramionach robotników. Jest zapis w programie 

„Solidarności” z 1981 roku:  U podstaw działania stać musi po-
szanowanie człowieka. Państwo ma służyć człowiekowi, a nie 
panować nad nim. Organizacja państwowa ma służyć społe-
czeństwu i nie może być utożsamiona z jedną partią polityczną.  
Pora, by zapis ten został zrealizowany. 

Z Krzysztofem Doślą, przewodniczącym 
Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 
„Solidarność” rozmawia Artur S. Górski

Dzieci, które przyjechały 
na zaproszenie Fundacji 
Romualda Koperskiego są 
potomkami Polaków, któ-
rzy nie zawsze z własnej 
woli znaleźli się na Syberii. 
Stanowią ewenement wśród 
innych wieloletnich skupisk 
polonijnych. Pielęgnują pol-
ską mowę i polskie tradycje.

W 21-osobowej grupie są 
dzieci w wieku od 7 do 15 
lat. Dzieci, które przyjecha-
ły do Polski są z Buriacji, 
niedaleko jeziora Bajkał, 
i Chakasji, na południe od 
Krasnojarska. Oba miejsca 
dzieli ponad 1500 km co 
było dodatkowym utrudnie-
niem logistycznym.

Dzieci po przylocie do 
Polski zwiedziły Warsza-
wę, a potem przez kilka 
dni przebywały w Jastarni. 
17 sierpnia przypłynęły do 
Gdańska po drodze zawi-
jając na Westerplatte. Prze-
szły się Długim Targiem, 
zwiedziły Kościół Mariacki. 
Z Gdańska dzieci przeniosły 
się do miejscowości Czarne 
koło Skórcza. W bogatym 
programie na kolejne dni 
było zwiedzanie Malbor-
ka, Sopotu, Gdyni, Torunia, 
dinoparku w Solcu Kujaw-
skim. Dzieci będą w Polsce 
do 24 sierpnia.
- Trzeci rok z rzędu nasza 

Fundacja zaprasza polskie 

dzieci z Syberii do Polski 
- powiedział Romuald Ko-
perski. - Celem Fundacji 
jest umożliwienie zobacze-
nie przez dzieci, które na 
Syberii kultywują polską 

tradycję ojczyzny przod-
ków. Uważam, że powrót 
Polaków z Syberii do Pol-
ski to sprawa priorytetowa. 
Prosiłbym polityków, którzy 
zaczęli o tym mówić przy 

okazji wyborów, aby rzeczy-
wiście się tym zajęli. Dzieci, 
jak widać po ich twarzach 
oglądają Polskę z zachwy-
tem. Spotykają przyjaznych 
ludzi, są gościnnie przyj-

mowani. Wrócą do siebie 
podbudowani przyjęciem 
jakie doznali w Polsce. Żeby 
dzieci za bardzo nie męczyć 
muzeami zrobiliśmy etap 
wypoczynkowy. Nie chce-
my zamęczać ich natłokiem 
informacji. Cieszymy się, 
że udało się zorganizować 
ten przyjazd. Dziękujemy 
wszystkim sponsorom, któ-
rzy się do tego przyczynili.
- Bardzo mi się podoba 

w Polsce - przyznał Roman 
Gołowin. - Bardzo ładny jest 
Gdańsk do którego przypły-
nęliśmy statkiem. Mieliśmy 
okazję zwiedzić również 
Warszawę. Mój dziadek był 
Polakiem i uczę się języka 
polskiego i polskiej tradycji.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz 
Łunkiewicz

Na zaproszenie Fundacji Romualda 
Koperskiego na Pomorzu przebywa  
21 polskich dzieci z Syberii.  
W poniedziałek dzieci odwiedziły Gdańsk.
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Własne M 
za 21 zł dziennie*
To tyle co dwie kawy

OSIEDLE 2 POTOKI

www.polnord.pl

Nowe mieszkania w Gdańsku z gwarancją najniższej ceny.

*Dzienna kwota kredytu w PLN wyliczona dla mieszkania 2 pokojowego 46 m2 o wartości 180.000 zł brutto. Wkład własny 15% okres kredytowania 30 lat.

Biuro Sprzedaży

ul. Guderskiego 72/1
80-180 Gdańsk

tel.: (58) 888 22 22
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Oliwska Droga Krzyżowa  
prof. Wacława Taranczewskiego

Artysta, podobnie jak nasi 
sopoccy malarze wywodzący 
się z tego samego środowiska,  
którym między innymi było 
warszawskie ugrupowanie 
artystyczne „Pryzmat”, sku-
piające również późniejszych 
profesorów szkoły sopockiej: 
Juliusza Studnickiego, Kry-
stynę Ładę Studnicką, Jana 
Wodyńskiego. Stąd ta tożsa-
mość kolorystyczna o której 
myślałem. To sensacyjne od-
krycie!

Przez tyle lat, od 1949 roku 
kiedy to oliwska droga krzy-
żowa została namalowana 
nikt, nigdy nie wspominał 
o jej twórcy. Już wtedy arty-
ście znanym, choć przez wła-
dzę nieszczególnie lubianym, 
właśnie ze względu na jego 
rozliczne realizacje sztuki 
sakralnej. Oliwska praca jest 
jedną z dwóch dróg krzyżo-
wych namalowanych przez 
artystę. Ta druga znajduje się 
w radomskim kościele far-
nym i warto byłoby pokusić 
się o ich analizę porównaw-
czą, tak zresztą jak oliwskie-
go dzieła z innymi pracami 
sakralnymi profesora. Myślę 
jednak, że to zadanie na przy-
szłość. 

W moich poszukiwaniach 
autora dzieła w jednej z pu-
blikacji napisanej przed wie-
lu laty przez znawcę historii 
Oliwy Franciszka Mamuszkę 

przeczytałem: „Zharmonizo-
wane są z całością wnętrza - 
powojenne ołtarze, czego nie 
można powiedzieć o istnieją-
cym malarskim zespole, wy-
obrażającym Mękę Pańską”.* 
Trudno dziś polemizować 
z od lat nieżyjącym autory-
tetem,  wielce zasłużonym 
znawcą historii Oliwy.  

Jednak dzisiejsza oce-
na zespołu obrazów drogi 
krzyżowej jest diametralnie 
inna. Zespół obrazów Męki 
Pańskiej wyjątkowo dobrze 
uzupełnia wnętrze, a przede 
wszystkim stanowi  dużej 
klasy kompozycję namalo-
waną narracyjnie, z dużym 
ładunkiem emocji, utrzymaną 
w typowej dla koloryzmu pol-
skiego estetyce, z wyczuciem 
dużego kunsztu malarskiego. 
To właśnie te obrazy spowo-
dowały moje zainteresowa-
nie pochodzeniem obiektów 
kościelnych.  Przypomnę tyl-
ko, że z tego samego okresu 
pochodzi obraz przedstawia-
jący św. Bernarda, autorstwa 
gdańszczanina Zdzisława Ka-
łędkiewicza oraz ołtarz zapro-
jektowany przez prof. Jerzego 
Hoppena  z Torunia, a także 
świetnie komponujące się 
o wiele wcześniejsze witraże  
zaprojektowane przez słynne-
go Fritza Augusta Pfuhle. 

Przywołam, może nic nie 
znaczącą historię, mnie wy-
daje się, że mimo wszystko 
ważną.  Niedawno opowiadał  
mi syn Wacława Taranczew-
skiego, nie wiedząc jeszcze 
o oliwskich obrazach, dziś 
profesor Paweł Taranczewski, 
malarz, filozof, krytyk sztuki, 
pedagog o swoim  krótkim 
pobycie na Wybrzeżu u ciotki  
mieszkającej  na ulicy Fiszera 
w Gdańsku Wrzeszczu. Mo-
ment był szczególny i w życiu 
prywatnym Wacława Taran-
czewskiego i historii sztuki 
polskiej z uwagi na nadcią-
gający realizm socjalistyczny. 
Był rok 1947-48. Wypłynęła 
wówczas propozycja obję-

cia przez Taranczewskiego 
nowego prestiżowego stano-
wiska w Krakowie, złożona 
przez rektora krakowskiej 
ASP Eugeniusza Eibischa. 
W tym samym czasie trwały 
ważne realizacje malarskie. 
Na to nałożyła się przepro-
wadzka z Poznania,  gdzie 
Taranczewski był dyrektorem 
szkoły plastycznej i przyjazd 
do Gdańska z małym Paweł-
kiem. Może właśnie wtedy 
Ojcowie Cystersi dotarli do 
artysty. Paweł Taranczewski  
wówczas jeszcze dziecko, 
wychowywane przez nie-
miecką bonę, do dziś wspo-
mina z dużym sentymentem 
ten chłopięcy okres pełen 
różnego rodzaju wrażeń wy-
niesionych z politechnicznej 
dzielnicy Gdańska.  

Tak czy inaczej dzieło 
zawisło w 1949 roku w ko-
ściele Ojców Cystersów pod 
wezwaniem Matki Bożej 
Królowej Korony Polskiej 
w neogotyckiej, poewan-
gelickiej świątyni, w 1945 
roku przejętej przez Zakon 
Cystersów, którzy po 114 la-
tach  powrócili do Oliwy. Jak 
wspomina Paweł Taranczew-
ski - „Ojciec, rozmawiając ze 
mną o sztuce zawsze mi po-
wtarzał, że namalowanie ta-
kiego składającego się z wie-
lu obrazów dzieła jest sprawą 
dość złożoną. Fundamentalna 
trudność -  jak mówił, tkwi 
w zachowaniu między obra-
zami koherencji  i  tożsamej 
estetyki.” 

Wacław Taranczewski za-
pisał się w historii sztuki pol-
skiej jako kolorysta. Jednak 
pierwsze fascynacje malar-
stwem kierowały go w stronę 
klimatów futurystycznych 
Leona Chwistka i Józefa 
Jaremy, do których jeszcze 
wielokrotnie później wracał 
w swojej sztuce. W wielu 
jego pracach zauważyć moż-
na odniesienia do kubizmu. 
Dopiero jego profesorowie 
Fryderyk Pautsch, a przede 

wszystkim Felicjan Szczęsny 
Kowarski i powrót kolory-
stów z paryskiej szkoły Józe-
fa Pankiewicza wywołały za-
sadnicze przewartościowania, 
które już na stałe określiły 
charakter malarstwa Wacława 

Taranczewskiego. Późniejsza 
przynależność do ugrupo-
wania „Pryzmat” i przyjaźń 
z Piotrem Potworowskim 
dokonały zmiany w kierun-
ku  koloryzmu, wówczas 
jeszcze przed wojną stano-
wiącego główne odniesienie 
do nowoczesnego polskiego 
malarstwa, choć wielu arty-
stów poszukiwało już czegoś 
nowego. Praktycznie w mo-
mencie namalowania oliw-
skiej drogi krzyżowej, a więc 
w 1949 roku, artysta osiągnął 
pewną stabilizację zawodową. 
Mały Paweł, syn profesora 
mógł już spokojnie powrócić 
z Gdańska do Krakowa, gdzie 
tata już na stałe związał się 
z miejscową Akademią Sztuk 
Pięknych, po latach zostając 
jej rektorem.  

Wielu krytyków malarstwa 
profesora  Wacława Taran-
czewskiego plasuje  na po-
graniczu postimpresjonizmu 
w typie Matisse`a, kubizmu 

i nadrealizmu w typie Klee. 
Jego obrazy określając jako 
wyrafinowaną  abstrakcyjną  
sztukę kolorystyczną, posia-
dającą szlachetną , chropowa-
tą fakturę. Profesor Wacław 
Taranczewski znany był rów-

nież jako artysta wielu zna-
komitych fresków, polichro-
mii i obrazów sakralnych 
malowanych właśnie w tym  
najbardziej newralgicznym 
okresie. Okresie socrealizmu. 
Miało to olbrzymi wpływ na 
jego osobistą karierę arty-
styczną. Niechęć władz mi-
nionych lat niestety przenio-
sła się również na późniejsze 
czasy. Zasadne zdaje się za-
tem pytanie stawiane w tym 
kontekście. Czy nie miało 
to wpływu, na  oliwska dro-
gę krzyżową, która do dnia 
dzisiejszego pozostawała 
dziełem praktycznie bezi-
miennym? Przypuszczam, że 
były  również i  pewne inne 
uwarunkowania.   Wydaje się  
zatem, że to  mimo wszyst-

ko duża sprawa dla ojców 
cystersów, bowiem kościół 
nie posiada zbyt wielu za-
bytków. Odkrycie autorstwa 
zespołu Męki Pańskiej nama-
lowanej przez prof. Wacława 
Taranczewskiego, wielkiego 

polskiego artystę, może być 
dobrą  wiadomością dla cy-
stersów obchodząc w niedzie-
lę 70-tą rocznicę powrotu ich 
zakonu do  Starej Oliwy.  

Stanisław Seyfried.

*Franciszek Mamuszka – 
Oliwa – Okruchy z dziejów, 
zabytki – Krajowa Agencja 
Wydawnicza  RSW ”Prasa – 
Książka – Ruch” Gdańsk 1985

Dziękujemy za udostępnienie 
zdjęć archiwalnych: Archiwum 
Galerii i Domu Aukcyjnego 
Nautilus w Krakowie (fot. 
Maciej Żywolewski), fot. 
Drogi Krzyżowej Stanisław 
Seyfried 

W ubiegłym tygodniu obiecałem rozwiązanie zagadki 
dotyczącej autorstwa  zespołu obrazów drogi krzyżowej 
Kościoła Cystersów w Oliwie. Nie trwało długo jak Ojcowie 
Cystersi na moją prośbę sięgnęli do kroniki kościelnej i 
dotarli do rozwiązania tajemnicy. Właściwie nie wiadomo 
dlaczego do tej pory niewyjaśnionej. Już pierwszy ogląd dzieła 
znamionował artystę, malarza dużej klasy. Przypuszczałem, że 
może być to jeden z miejscowych artystów szkoły sopockiej, 
bowiem kolorystyczne malarstwo powojennego okresu 
tworzone na Wybrzeżu do połowy lat 50-tych wyraźnie na 
to wskazywało. Okazało się jednak, że tym malarzem jest 
poznański kolorysta, dziś już wielka postać polskiej sztuki 
Wacław Taranczewski (1903-1987).

Partner "Galerii Sztuki Gdańskiej"

Paweł Taranczewski

Wacław Taranczewski, Droga Krzyżowa, 1949
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MH Automatyka Stoczniowiec 2014 wyjechał na lód

Wybrzeże: W Pile o "jedynkę" przed play off

Tłoczno było na pierwszym przed sezonem treningu na lodzie 
MH Automatyka Stoczniowiec 2014 Gdańsk. W poniedziałko-
wych zajęciach wzięło udział w sumie prawie 30 zawodników 
z juniorami włącznie. Gdańszczanie rozpoczęli intensywne 
przygotowania do nowego sezonu, chociaż nie wiedzą z kim 
będą grali i kiedy ruszą rozgrywki. I liga hokeja to jedyny roz-
grywki hokejowe, które nie mają jeszcze terminarza. Są pogło-
ski, plotki, a konkretów brak.
- Organizacyjnie mamy bardzo dobrą sytuację, bo mamy za-

pewniony budżet praktycznie na cały sezon - powiedział Ar-
kadiusz Bruliński, wiceprezes zarządu ds. komunikacji MH 
Automatyka Stoczniowiec 2014. - Wszyscy dotychczasowi 
sponsorzy przedłużyli umowy na kolejny rok i to na pewno 
bardzo cieszy, a udało się też pozyskać kilku nowych. W dru-
żynie została znakomita większość zawodników. Są też nowi, 
w tym zawodnicy, którzy zdecydowali się wznowić karierę. 
Można powiedzieć, że nowym-starym zawodnikiem jest Kuba 
Stasiewicz, który przygotowywał się do sezonu z Unią Oświę-
cim, ale wrócił. Cieszy wznowienie kariery przez dwóch wy-
chowanków Stoczniowca - Bartosza Aleniewskiego i Marcina 
Kabata. Jesteśmy bardzo zadowoleni, że został nasz pierwszy 
bramkarz Tomasz Witkowski. Z drużyną trenują również za-
wodnicy, którzy grali w zespole wicemistrza Polski - Krzysz-
tof Kantor i Jan Steber. To zawodnicy dobrze znani gdańskim 
kibicom, bo są wychowankami Stoczniowca. Na razie trenują 
z nami zobaczymy co z tego wyjdzie. Przygotowania do sezo-
nu organizacyjnie są wyższym poziomie niż rok temu.  Przy-
gotowujemy się jak najlepiej nie wiedząc z iloma drużynami 
będziemy grali, kiedy zaczniemy sezon i ile meczów rozegra-
my. Jest to kłopotliwe, zarówno organizacyjnie jak i dla za-
wodników. Musimy być przygotowani na każdy wariant. Były 
również takie pogłoski, propozycje, że być może Stoczniowiec 
2014 będzie mógł w jakiś sposób grać w PHL czyli najwyższej 
lidze. Są pomysły, aby połączyć I ligę i PHL. Na razie są to 

rozmowy, niepotwierdzone plotki, ale na chwilę obecną nic nie 
wiadomo. Liczymy, że decyzje zapadną jak najszybciej.

W poniedziałek hokeiści MH Automatyka Stoczniowiec 2014 
Gdańsk zaczęli treningi na lodzie. Zajęcia będą się odbywać 
codziennie. Godzina będzie poświęcona na siłownię, a godzinę 
zawodnicy będą spędzać na lodzie.
- O końca maja przez osiem tygodni przygotowywaliśmy się 

na sucho - powiedział Janusz Bochiński, trener MH Automa-
tyka Stoczniowiec 2014 Gdańsk. - Po trzech tygodniach prze-
rwy wróciliśmy do treningów na sucho i teraz wjechaliśmy na 
lód. Treningi z powodu kontuzji wyglądały różnie, ale jeste-
śmy zadowoleni z tych przygotowań. Na dzisiejszym treningu 
(w poniedziałek 17 sierpnia - dop. TŁ) było 24 zawodników, 
z tym, że nie wszyscy wyszli na lód. Z juniorami, którzy jeśli 
będą mieli wolne terminy to będą nas wspomagać, kadra bę-
dzie liczyła ponad dwudziestu zawodników czyli nie będziemy 
problemu z grą na cztery piątki. Trenują z nami Janek Steber 

i Krzysiek Kantor, którzy mają duże doświadczenie w ekstra-
lidze. Jeśli oni dołączą to skład będzie mocniejszy niż przed 
rokiem. Myślę, że w tym roku liga będzie słabsza niż przed 
rokiem. To jednak nie nasz problem, bo my chcemy awanso-
wać. Szykujemy się na start ligi w połowie września. Jak się to 
przeciągnie o tydzień, dwa to nie będzie problemu.

Pierwsza okazja do zobaczenia drużyny MH Automatyka 
Stoczniowiec 2014 Gdańsk w akcji 2 września. Gdańszczanie 
zagrają wówczas sparing z drużyną z Torunia. Cztery dni wcze-
śniej, 29 sierpnia, obie drużyny zagrają w Toruniu.

MH Automatyka Stoczniowiec 2014 Gdańsk zgłosił również 
drużynę do rozgrywek juniorskich.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

W poniedziałek po raz pierwszy na lód  
w hali Olivia wyszli hokeiści MH 
Automatyka Stoczniowiec 2014 Gdańsk. 
Gdańszczanie zaczęli ostatnie etap 
przygotowań do sezonu, który  jest... 
jedną wielką niewiadomą.

Gdańska drużyna, aby z "je-
dynką" rywalizować w play 
off musi zdobyć z Polonią 
punkt bonusowy. Tylko 34, 
albo aż 34 punkty muszą 
zdobyć podopieczni Grzego-
rza Dzikowskiego w Pile, aby 
mieć lepszy bilans w dwu-
meczu i zdobyć dodatkowy 
punkt. Patrząc na tegoroczne 
występy gdańszczan w me-
czach wyjazdowych uzyska-
nie 34 punktów nie powinno 
być większym problemem. 
Wybrzeże gdyby "utrzyma-
ło" spadającą krzywą zdoby-
wanych punktów powinno 
w Pile zdobyć 42 punktu co 
w zupełności wystarczy do 
bonusa. Dlaczego 42 punkty? 
Bo gdańszczanie zaczęli od 
45 w Rawiczu, potem były 
44 w Krośnie i 43 w Lublinie. 
Na pewno łatwiej będzie osią-
gnąć granicę 34 punktów. Do-

robek podopiecznych trenera 
Dzikowskiego na wyjeździe 
to w głównej mierze zasługa 
duetu Renat Gafurow i Ma-
gnus Zetterstroem. Co cieka-
we obaj mają lepsze średnie 
w meczach wyjazdowych niż 
na gdańskim torze. Obaj zdo-
byli 83 z 132 punktów zdo-
bytych przez gdańszczan na 
wyjeździe. Teoretycznie sami 
mogą wywalczyć punkt bonu-
sowy. Dużo gorzej wyglądają 
statystyki reszty zawodni-
ków Wybrzeża, którzy mają 
wyjazdowe statystyki gorsze 
o ponad punkt! Drastyczne 
spadki są u Kamila Brzozow-
skiego i Eduarda Krcmara, 
którzy w Gdańsku mają śred-
nie po 2,500 – lepsze od Ga-
furowa i Zetterstroema, a na 
wyjeździe zdobywają odpo-
wiednio 1,286 i 1,059 punkta 
na bieg. W dwóch ostatnich 

meczach wyjazdowych po 7 
punktów zdobywał Eduard 
Krcmar. W Rawiczu spotka-
nie sezonu zaliczył Marcel 
Szymko, którego jednak nie 
ma w składzie na Piłę. Serią 
udanych występów w zawo-
dach młodzieżowych może 
być Dominik Kossakowski. 
W dotychczasowych meczach 
na obcych torach "Domin" 
spisywał się słabo. Jego doro-
bek na nie przekraczał trzech 
punktów. W sumie w trzech 
meczach wyjazdowych zdo-
był 6 punktów. Niewiadomą 
jest postawa Łukasza Sówki, 
który jak na razie nie robi 

"różnicy" jako piąty senior.
Pilanie jako gospodarze 

będą faworytem niedzielnego 

meczu. Polonia to zdecydo-
wanie zespół własnego toru. 
Podopieczni Janusza Miche-
lisa jechali u siebie trzy me-
cze i mają w nich imponującą 
średnią 58 punktów na mecz. 
To wyższa średnia niż mają 
w meczach u siebie gdańsz-
czanie. Pilanie rozbili u sie-
bie Kolejarza Rawicz 60:30, 
potem pokonali KSM Krosno 
55:35, a KMŻ Lublin zwycię-
żyli 59:31. Te rezultaty mogą 
robić wrażenie. Na swoim 
torze najsłabszy z pilskich 
seniorów Daniel King ma 
średnią 2,200. Anglik akurat 
jest najrówniej jeżdżącym za-
wodnikiem, bo podobną śred-
nią ma również w meczach 
wyjazdowych. Zawodnikami 

pilskiego toru są najbardziej 
doświadczeni zawodnicy Po-
loni Jesper Monberg i Piotr 
Świst. Duńczyk w Pile ma 
średnią 2,533, a na wyjeździe 
1,846. Jeszcze bardziej wy-
raźna jest różnica w średniej 
najstarszego polskiego za-
wodnika jeżdżącego w lidze" 
Twisty" na swoim torze ma 
taką samą średnią jak Mon-
berg czyli 2,533, a na wyjeź-
dzie zdobywa prawie o punkt 
mniej w biegu – 1,563.

Mecz w Pile będzie kon-
frontacją najlepszego zespołu 
na swoim torze z najlepszym 
w meczach wyjazdowych je-
śli chodzi o zdobycze punk-
towe.Wszystko wskazuje na 
to, że może być to przedsmak 
decydującej walki o awans 
do I ligi. Wynik meczu w Pile 
zadecyduje o tym, kto z kim 
pojedzie w pierwszej rundzie 
play off. Drużyna, która zaj-
mie pierwsze miejsce rywali-
zować będzie z KSM Krosno.

Historia spotkań obu dru-
żyn nie jest dla gdańszczan 
korzystna. Obie drużyn w li-
dze spotkały się 26 razy i bi-
lans jest dużo korzystniejszy 
dla pilan. Polonia wygrała 
dwa razy więcej spotkań 
(16:8). Jeszcze mniej korzyst-
na jest statystyka rywalizacji 

na pilskim torze. Z trzynastu 
spotkań gdańszczanie wy-
grali tylko 1. I tu kilka cie-
kawostek. Było to w 2006 
roku także w drugiej lidze, 
do której gdańszczanie zosta-
li zdegradowani z ekstraligi, 
chociaż na torze wywalczy-
li utrzymanie,... z powodu 
problemów finansowych. Co 
ciekawe również wówczas 
trenerem gdańszczan był 
Grzegorz Dzikowski, a Wy-
brzeże wygrało 63:27. 

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

W niedzielę żużlowcy rywalizujący  
w II lidze rozegrają ostatnią kolejkę  
w rundzie zasadniczej. Wybrzeże 
wybiera się do Piły na mecz z Polonią, 
który zadecyduje o tym, która drużyna 
przystąpi do fazy play off z pierwszego 
miejsca. Początek spotkania  
o godz. 17.30.

Wybrzeże Gdańsk 
1. Renat Gafurow
2. Łukasz Sówka
3. Kamil Brzozowski
4. Eduard Krcmar
5. Magnus Zetterstroem
6. Dominik Kossakowski

Polonia Piła
9. Jesper Monberg
10. Patryk Dolny
11. Rasmus Jensen
12. Piotr Świst
13. Daniel King
14. Arkadiusz Pawlak 
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Aktywne lato z GOKF (8) - Piłka siatkowa

Od początku wakacji GOKF 
zaprasza chętnych na różno-
rodne zajęcia odbywające 
się na lądzie, ale i na wo-

dzie. Ze zorganizowanych 
atrakcji można korzystać do 
28 sierpnia.

Oferta GOKF jest bardzo 

różnorodna. Są w niej mniej 
popularne dyscypliny jak 
smocze łodzie czy badminton. 
Są również najpopularniejsze 
gry zespołowe między innymi 
siatkówka.
- Zajęcia rozpoczęliśmy na 

początku lipca i odbywały 
się przez całe wakacje z trzy-
tygodniową przerwą - po-
wiedziała Katarzyna Gilla, 
nauczycielka wychowania 
fizycznego w Szkole Pod-
stawowej nr 86 w Gdańsku, 
prowadząca w czasie wakacji 
zajęcia piłki siatkowej GOKF 
w Szkole Podstawowej nr 58. 

- Zajęcia były otwarte. Mogły 

w nich brać udział dzieci tre-
nujące siatkówkę, jak i oso-
by początkujące. Większość 
uczestników zajęć stanowiły 
dziewczęta, ale kilku chłop-
ców też się pojawiło, jednak 
zrezygnowali. Na treningi 
przychodziły przede wszyst-
kim dziewczęta z klas 3-6 
szkoły podstawowej. Pro-
gram zajęć był różny i do-
stosowany do uczestników, 
ich poziomu umiejętności 
i poziomu wiekowego. Na 
przykład na dzisiejszych zaję-
ciach doskonaliliśmy odbicia 
oburącz górne i dolne.
- Wybrałam zajęcia siatkar-

skie, bo mnie ten sport inte-
resuje - powiedziała Zosia 
Sabady. - Siatkówkę trenuję 
również w trakcie roku szkol-
nego. Podczas zajęć wakacyj-
nych najbardziej poprawiłam 
swoją zagrywkę. Siatkówkę 
traktuję na razie jako zabawę
- Jednym z powodów, dla 

których zdecydowałam się 
wziąć udział w tych zajęciach 
jest to, że podoba mi się ten 
sport - powiedziała Liwia 
Blandzi. - W szkole mamy 
zajęcia z panią Kasią, która 
uczy nas siatkówki i dlatego 
uznałam, że zamiast nudzić 
się w szkole warto pójść po-

ćwiczyć. Siatkówka podoba 
mi się dlatego, że jest to sport 
zespołowy. Trzeba sie zmobi-
lizować i każdy musi się sta-
rać, bo jak każdy będzie grał 
tak sobie to nic z tego nie bę-
dzie. Poza tym w grupie jest 
raźniej. Największą poprawę 
dzięki zajęciom wakacyjnym 
zanotowałam w zagrywce, bo 
na początku prawie w ogóle 
mi nie wychodziła. W gimna-
zjum może zapiszę się do klu-
bu, ale na pewno nie przedło-
żę siatkówki ponad naukę.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz 

Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej 
na wakacje przygotował dla dzieci 
i młodzieży spędzającej wolny czas 
w Trójmieście bogatą ofertę aktywnego 
wypoczynku. Zajęcia rozpoczęły się  
29 czerwca. Na łamach "Gazety 
Gdańskiej" prezentujemy letnie 
propozycje GOKF. Kolejnymi zajęciami, 
które odwiedziliśmy były zajęcia piłki 
siatkowej.

Partner wydania

Aktywne lato z i Energą
SPORT
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